Cena tego numeru 1 zł. 50 gr. Opłatę pocztową uiszczono ryczałtem. 


Ne 6 (70) Warszawa, Lipiec 1924r. piec 1924r. otaa i Rok l (IV.) 


Adres Redakcji Ogłoszenia do 
i Administracji: „KOBIETY” 
w WARSZAWIE przyjmuje Admini- 
Żalębij 15-8, stracja i Biura Ogło- 
szeń. Od cen ogłoszeń 
Tel. 508-03, żadnych opustów się 
Konto w P.K.O. 9125. nie udziela. 


Czasopismo dla kobiet, poświęcone hygienie i estetyce ciała, pielęgnowaniu urody 


i zdrowia, oraz całokształtowi spraw, życia i potrzeb kobiety. 


Ceny Ogłoszeń: | strona okładki 250 zł., II str. 200 zł, Ill i IV str. 200 zł., strona w tekście 200 zł., za tekstem 
180 zł. Komunikaty w tekście strona 200 zł. Dla kin i teatrów (najwyżej 1 szpalta) 30 zł. Drobne za wyraz 10 groszy. 
Ogłoszenia firm zagranicznych o 100 proc: drożej. ) 


2 1 ` 


ANNA‘ 


DOLINA SZWAJCARSKA 


SZOPENA 3-11. 
ODODODODODODODOOOOODOOODOOOOODODODOGOOODODOOOJODOOOJOOOOOOOOOOOO 


K-A B ARCE. 
ARTYSTYCZNO-LITERACKI 


pod dyrekcją St. OSSORYA-BROCHOCKIEGO 
PROGRAM PIERWSZORZĘDNY 


z udziałem atrakcji zagranicznych i artystów polskich. 
wee ZMIANA PROGRAMU CO DWA TYGODNIE mm 
RESTAURACJA WYKWINTNA. 
dać O GODZINE 12-EJ W NOCY. 


DOLINA SZWAJCARSKA 


SCENA LETNIA 


_ Koncerty orkiestry pod dyr. WYSTĘPY: 

St. NAMYSŁOWSKIEGO Henia DOMAŃSKIEGO, LEOPOL- 
Przedstawienia estradowe pod dyr. D'IEGO, znakomitego transformisty 
SŁ OSSORYA - BROCHOCKIEGO i zespol gnanych artystów. 


ANDÓW "ne 


DANCING ZABAWY 
=== Wszystko za 4 złote. ===— 
CUKIERNIA. RESTAURACJA. 


ATEOA OOOO OOOO E 


iE 
T 


AAA rE 


oe E RF E Ę -s 
m | amoazńiwić kurde! 4 S Uis sr a Dir me" Pk 


CZYTAJCIE  —===—=-—  PRENUMERUJCIE 


„ŚWIAT CZARÓW” 


miesięcznik poświęcony magji salonowej. 


Redakcja i Administracja Żelazna 75, m. 8, tel. 508-03. 


il 


PIN 
E BA NK = 
= STOWARZYSZENIA MECHANIKÓW = 
= SPÓŁKA AKCYJNA. = 
= Warszawa, Ś-to Krzyska 35 róg Marszałkowskiej (dom własny). = 
Š Telefony: 272-75 i 272-80. = 
= Załatwia wszelkie czynności bankowe. = 
= E 
ST 


a 


W. PASZKOWSKI 


Magazyny Perfumeryjno-Kosmetyczne 


MAGAZYN GŁÓWNY: Marszałkowska 109, róg Chmielnej. Telefon 75-68. 
ODDZIAŁ : Nowo-Senatorska 2, róg Trębackiej. Telefon 86-06. 


SPECJALNY MAGAZYN nowości kosmetycznych, z uwzględnieniem specyfików i przyrzą- 
dów, mających na celu piękne kształty ciała. CENTRALNY SKŁAD oryginalnych perfum 
zagranicznych i farb do włosów. DZIAŁ GALANTERII toaletowej w zakresie mody i ele- 
gancji zaopatrzony w niezwykły wybór szyldkretowych ozdobnych grzebieni, szpilek, agra- 
fek do włosów i t. p, NESESERY do manicure i podróżne. Artykuły zbytku (na pre- 
zenty) i t. d. ; 


| 
NN 


Cena tego numeru 1 zł. 50 gr. Opłatę pocztową uiszczono ryczałtem. 


No 6 MG. |. 


Adres Redakcji 
i Administracji: 


(Warszawa, Lipiec 1924r. Rok] (VV.) 1924 r. 


w WARSZAWIE l iy 
stracja i Biura Ogło- 
Żelazna 75- 8, szeń. Od cen ogłoszeń 
Tel 508-03. żadnych opustów się 
Konto w P.K.O. 9125. nie udziela. 


Rok I (IV.) 


Ogłószeńia do 
„KOBIETY” 


przyjmuje Admini- 


Czasopismo dla kobiet, poświęcone hygienie i estetyce ciała, pielęgnowaniu urody 


i zdrowia, oraz całokształtowi spraw, życia i potrzeb kobiety. 
AATA it ad LUC ZET LE paa ALTA LAYLA Si T EAA DARANE 


Ujemny wpływ promieni słońca na włosy i cerę. 


Wybitnym czynnikiem, regulującym prze- 
mianę materji i leczącym niektóre schorzenia, 
jest bezsprzecznie słońce. Działa ono jednak- 
że wówczas tylko zbawiennie, jeśli naświetla 
się całe ciało umiejętnie i indywidualnie. Wręcz 
szkodliwy często wpływ słońca obserwować się 
daje u osób, hołduje ych metodzie „pokrzepia- 
nia“ włosów i opalaniu twarzy promieniami 
słońca. Statystyka wykazuje, iż 907/, ludzi cier- 
pi na różnorodne przypadłości skóry głowy, 
które objawiają się jużto w formie suchych, 
lub tłustych łupieży, jużto wyprysków swędzą- 
cych i t. p. schorzeń. Stan takich chorób skó- 
ry pogarsza się z reguły pod wpływem słońca, 
co powoduje w następstwie — wzmożone wy- 
padanie i zanikanie włosów. Dopiero po wy- 
leczeniu zmian na skórze wolno ją naświetlać. 
Zwłaszcza w górach, gdzie ilosć promieni ul- 
trafioletowych jest znacznie większa, aniżeli w 
nizinach, uwydatnia się często dodatni wpływ 
słońca na rozwój włosów, jednakże tylko u 
osób o normalnej skórze głowy. Jak wybitny 
jest wpływ światła, nawet sztucznego, na roz- 
rost włosów, niechaj posłuży fakt, iż w insty- 
tucie Finsena pokrywała się często skóra ra- 
mion i rąk u asystentek zajętych przy lampach 
o wysokiem napięciu energji świetlnej — ob- 
fitem owłosieniem. 


Nie wynika z tego, iż słońcem uda się 
wyleczyć zupełną łysinę; może się wprawdzie 
pojawić meszek, lecz z niego mała pociecha, 
bo z meszku nie wyrośnie właściwy włos. Na 
pocieszenie łysych wspomnę, iż nauka i w tym 
kierunku pracuje. Będzie to atoli możliwe tyl- 


ko drogą wewnętrzną, przez wprowadzenie od- 
powiednich hormonśw do ustroju. 

Kobietom zalecam chronić włosy przed 
promieniami słońca, ponieważ mogą łatwo na- 
bawić się przedwczesnei siwizny. Rozgrzewana 
skóra, zajęta bodaj zwykłym łupieżem lub 
skłonna do obfitszej wydzieliny tłuszczu, da w 
rezultacie wzmożone wypadanie włosów. 


Skóra ciała, z wyjątkiem środkowego od- 
cinka gorsu, nie reaguje ujemnie na promie- 
nie słońca. Przeciwnie, staje się, dzięki prze- 
krwieniu, jędrną i elastyczną, jej bowiem wra- 
źliwość na energję światła jest stosunkowo nie- 
znaczna. 


Inaczej dzieje się ze skórą twarzy. Wia- 
domo, iż organizm ludzki podlega w wielu 
wypadkach tak zwanym czynnikom samoregu- 
lującym, czyli, że przyroda sama stara się pize- 
ciwdziałać szkodliwym wpływom drogą uod- 
pornienia. Wiemy np. z doświadczenia, iż skó- 
ra na podeszwie stopy, narażona na stały ucisk 
twardego bucika, narasta grubym nabłonkiem. 
Zgrubiały nabłonek chroni głębsze części skó- 
ry przed zmianami zapalnemi. To samo dzieje 
się i ze skórą twarzy, jeśli ją narazimy na 
częste działanie słońca, z tą jednakże różnicą, 
iż nie tylko nabłonek narasta i skóra staje się 
grubsza, ale twarz pokrywa się często nie- 
równomiernie barwikiem i żyłkami. Skóra 
zgrubiała zarysowuje się przy giestykulacji w 
postaci linijek, nie mających atoli nic wspól- 
nego ze zmarszczkami, których przyczyna tkwi * 
w zaniku włókien elastycznych. Tak więc przy- 
roda, nie dbając zgoła o momenty estetyczne 
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chroni skórę twarzy, wraźliwą na promienie 
słońca, przed częstem pojawianiem się ostrej 
opalenizny. 

Należy przeto chronić przed słońcem: 
włosy, skórę twarzy, szyi i gorsu. W lecie na- 
leży starannie pielęgnować skórę głowy i wło- 
sy, ponieważ łatwiej się zgrzewają i zatłuszczają. 
Radzę co tydzień myć znakomitym Shampo- 
nem „Miraculum“, wcierając pianę tego pre- 
paratu przedewszystkiem starannie w skórę 
głowy. Dla uzupełnienia hygieny skóry głowy, 
byłoby ze wszechmiar wskazane posługiwać 
się Biotrixem. Jest to bowiem jedyny preparat 
hygieniczny, oparty na zasadach wiedzy le- 
karskiej. 


Ponieważ nawet silny refleks światła sło- 
necznego działa ujemnie na cerę, należy 
zawsze twarz, szyję i gors przed wyjściem z 
domu starannie przypudrować. 

Ponieważ zdarzył się niedawno wypadek 
ciężkiego otrucia kosmetykiem zagranicznym, 
ostrzegam przeto Czytelniczki szczególnie przed 
pudrami, wodami do włosów i farbami prze- 
ciw siwiźnie — pochodzenia zagranicznego. 

Cerę uchronić przed zgubnym wpływem 
zmian atmosferycznych i słońca można jedy- 
nie przy pomocy roślinnego pudru „Miraculum“, 
i to w lecie należy posługiwać się kolorem: 
naturalnym, różowym, ewentualnie—kremowym. 

Wszelki podkład kremu staje się podczas 
stosowania tego subtelnego pyłku zbyteczny, 
ponieważ puder ten daje się jak krem palcami 
wetizeć w skórę. Puder ten wciera się w osu- 
szoną skórę, po wymyciu twarzy gorącą wodą 
i mydłem neutralnem, śmietankowem 
„Miraculum“, względnie proszkiem „Miraculum“, 
w wypadkach tłustej cery. 

Nie sądźcie, iż zimna woda konserwuje 
cere. Jest to przestarzały przesąd, który nie 
jedną już urodę ma na sumieniu. 


Dr. Luster-Kraków. 


Podróże poślubne w świetle 
hygieny. 


Podróże poślubne, które na czas pewien 
zupełnie prawie z użycia wyszły, znów za- 
czynają być modnemi. To co dawniej było 
wyłącznym przywilejem ludzi bogatych—dziś 
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stało się modą powszechną. Dziś każda sza- 
nująca się „młoda para”, bez względu na sto- 
pień zamożności, idąc za owczym pędem, 
spędza miodowe miesiące w wagonie i po 
hotelach. O podróżach poślubnych pisano 
dużo; ogłaszano po różnych pismach wyczer- 
pujące dyskusje, zbierano ankiety; dysputy 
na ten temat toczono z różnych punktów 
widzenia: z ekonomicznego, społecznego, na- 
wet humorystycznego, nie rozpatrywano tylko 
tej sprawy z punktu widzenia hygieny. 

Podróże poślubne należy stanowczo uwa- 
żać za szkodliwe dla nowożeńców. 

Z wstąpieniem w stan małżeński zacho- 
dzi przecież w człowieku zmiana dotychcza- 
sowego życia w sferze czuciowej. Człowiek 
żyje tu w stanie wyższego podniecenia uczu- 
ciowości, niż kiedykolwiek poprzednio; popęd 
płciowy jest rozbudzony do wysokiego stop- 
nia — jasne więc, że układ nerwowy znaj- 
duje się w ogromnem naprężeniu, w stanie, 
rzec można, burzliwym. Szczególnie u kobie- 
ty, której główne narządy płciowe, ułożone 
dalej wewnątrz, znajdowały się dotąd w więk- 
szym spokoju, musi objawiać się podniecenie 
całego układu nerwowego. Czyż wobec tego 
nie należałoby unikać wszystkiego, co może 
przyczyniać się do podraźnienia i wywołania 
nadczułości nerwów? A że w czasie podróży 
poślubnej bywają ku temu stokrotne sposob- 
ności, tego chyba nikt nie zaprzeczy. 

Młode więc małżeństwo, dbałe o zdro- 
wie, powinno spędzić „miodowe” miesiące 
w największym spokoju, w całem tego słowa 
znaczeniu, Pierwsze tygodnie małżeństwa na- 
leży przebywać, o ile możności, na wsi lub 
w jakim zacisznym zakątku, ażeby prócz 
podnieceń, z nowego stanu życia wypływa- 
jących, nie narzucać nerwom jeszcze innych 
zbytecznych i szkodliwych wzruszeń. Kiedy 
zaś już w żaden sposób nie mogą się obyć 
bez „podróży”, to niech nie wyjeżdżają przy- 
najmniej do większych miast za granicę, jak 
to niestety często lubią czynić nasi bogatsi 
(czy intelligentni ?) — ale niech podążą w po- 
bliskie góry, na brzeg morza i t. p. spokojne 
ustronie, a znajdą najlepszą sposobność do 
rzeczywistego wzbogacenia serca i umysłu, 
podziwiając majestat przyrody. Tacy zaś 
małżonkowie, którym zawodowe obowiązki 
nie pozwalają na podobne wytchnienia, czyli 
wakacje poślubne, niech swe wolne chwile 
spędzają na czytaniu pożytecznych książek, 
zwiedzaniu wystaw sztuk pięknych, niech się 
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rozkoszują muzyką, śpiewem i t. p. Mieszka- 
jąc w większem mieście, powinni omijać 
wszelkie sensacyjne widowiska i uciekać od 
zgiełku i hałasów; również nie czytywać pod- 
niecających książek, ale urządzać przede- 
wszystkiem wycieczki poza miasto, do lasu 
i wspólnie uczyć się z otwartej, nigdy nie 
wyczerpanej, księgi przyrody ! 

Wciąż nowe wrażenia tudzież wstrąśnie- 
nia nerwowe, jakim człowiek ulega w czasie 
dłuższej podróży, choćby najwygodniejszej, 
muszą oddziaływać ujemnie na mózg i mlecz 
pacierzowy, a szczególnie u kobiety przy- 
czyniają się do zbytniego podraźnienia i tak 
już w tym czasie wraźliwych narządów płcio- 
wych. Zresztą nieregularny tryb życia, odży- 
wianie się raz tu, raz tam, jednego dnia 
w spokoju, drugiego dnia dorywczo it. d, 
działa niedobrze na żołądek, a więc szkodzi 
i całemu ustrojowi. 


Podróż, wrażenia nowych okolic, nowych 
ludzi, przerwa w zajęciach zawodowych, dzia- 
łałyby korzystnie jako odpoczynek po pracy, 
po zajęciach poważnych, przez czas dłuższy, 
ale muszą szkodzić, gdy udający się w po- 
dróż są z natury rzeczy w stanie podniece- 
nia nerwowego. Łatwo wówczas u młodych 
małżonków powstaje przeczulenie, które szko- 
dzi nie tylko im samym w dalszych maiesią- 
cach małżeństwa, ale również i przyszłemu 
ich potomstwu, Otóż niektórzy uczeni właś- 
nie takim nadmiernym wysiłkom jako zbyt 
silnym podnietom w poślubnych podróżach 
przypisują ową zbyt wielką delikatność pier- 
worodnych dzieci. 


Małżeńswo jest rzeczą zbyt świętą, po- 
ważną, ażeby do pierwszych początków przy- 
stępować jak do rozrywki, zabawy, hulanki! 
Ze względu na własne zdrowie i może przysz- 
łego potomstwa, młodzi małżonkowie w pierw- 
szych miesiącach powinni pędzić życie spo- 
kojne i regularne, nie podniecane żadnemi 
sztucznemi emocjami. Przyroda daje im aż 
nadto zdrowego podniecenia w ich miłości, 
bo jest szczerą, prawdziwą matką. Oczywiś- 
cie, gdy się ktoś żeni dla pieniędzy, i nie 
wie, jak z młodą żoną przebyć pierwsze mie- 
siące w domu „bez nudów”, nie dziw, iż mu- 
si, podróżująć, zwracać jej uwagę na różne 
nowości w świecie, aby choć w początku 
małżeństwa nie dać jej uczuć, że ich poży- 
cie małżeńskie nie będzie zbyt obfitą skarb- 
nicą szczęścia, Ale ludzie, którzy pobierają 
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się z wzajemnej skłonności, nie powinni na- 
śladować stadeł, podróżujących z koniecz- 
ności, aby nie nudzić się w domu! 


Woda kolońska. 


Woda kolońska, znana powszechnie, uwa- 
żaną była w dawnych czasach przez ogół ja<o 
rodzaj esencji życia i środek uniwersalny, dziś 
jednakże nie odgrywa już tak ważnej roli, lecz 
jest jedynie rozpowszechnionym środkiem 
kosmetycznym i perfumeryjno - toaletowym. 
W wielu domach praktyczne gospodynie prze- 
chowywały starannie przepisy na jej przyrzą- 
dzanie, wskutek czego stała się ona, w pra- 
wdziwem znaczeniu tego słowa, ogólnie zna- 
nemi perfumami, cenionemi ponad wszystkie 
inne. 

Woda kolońska, dzięki swej lotności, 
posiada w wysokim stopniu własności od- 
świeżające i chłodzące. Trudno tu wprawdzie 
orzec, czy właściwości te przypisać należy 
spirytusowi, czy też olejkowi rozmarynowe- 
mu, a niektórzy przypuszczają nawet, że oby- 
dwa wymienione składniki do tego się przy- 
czyniają. Tu należy nie zapominać, jak wielki 
wpływ na dobroć, tak wody kolońskiej, jak 
i innych perfum, wywiera gatunek spirytusu. 
Jak nam wiadomo, spirytus otrzymywany jest 
z wina, zboża, buraków, kartofli i t. p. Każdy 
z nich, nawet po najlepszem oczyszczeniu, 
posiada silny, sobie właściwy zapach, który 
pomimo dodania olejków eterycznych, nadaje 
wodzie kolońskiej lub perfumom zapach cha- 
rakterystyczny. Zależnie od tego, jakiego 
pochodzenia użyjemy spirytus, woda będzie 
lepszą lub gorszą. Zdaniem fabrykantów, 
najlepiej nadaje się do tego spirytus winny. 

We Francji przygotowują wodę kolońską 
na tym ostatnim, w Anglii na zbożowym, 
w Niemczech zaś przeważnie na kartoflanym. 
Przy porównaniu tych trzech gatunków wody, 
można łatwo rozpoznać wyraźną różnicę. 

Do wyboru spirytusu konieczną jest 
pewna umiejętność, gdyż piżmo, ambra, zy- 
buczek (zibethum), fiołki, tuberoza i jaśmin, 
zachowują swój prawdziwy aromat tylko wte- 
dy, gdy są rozpuszczone w najczystszym, dwa 
razy rektyfikowanym, spirytusie zbożowym, 
gdy zaś użyjemy do rozpuszczenia spirytus 


Ne 6 (70) 


winny, dadzą one zapach przyjemny, lecz już 
nie tak naturalny. 


Natomiast zapachy cytrynowe, jak olejek 
cytrynowy, ze skórek pomarańczowych i ber- 
śamotowy, posiadają miły zapach tylko przy 
rozpuszczaniu w spirytusie winnym. Różnice 
te można wyrównać przez domieszanie spiry- 
tusu winnego do zbożowego. Również do wy- 
robu wody kolońskiej może być użyty dosko- 
nale oczyszczony spirytus kartoflany, lecz na- 
leży do niego dodać zbożowego. 

Chcąc mieć prawdziwie dobrą wodę ko- 
lońską, starać się powinniśmy użyć do wyro- 
bu niezafałszowanych i świeżych olejków 
w najlepszym gatunku, pamiętając, że przy 
posługiwaniu się lichemi gatunkami, woda 
kolońska czy też inne perfumy nigdy dobre 
być nie mogą. Biorąc więc zawsze dobre 
materjały, można otrzymać wodę kolońską 
prostym sposobem przez zmieszanie: zyskuje 
ona ogromnie na dobroci, jeżeli do spirytusu 
dodamy olejki: cytrynowy, ber$amotowy i po- 
marańczowy, przedestylujemy a następnie 
dopiero dodamy olejek rozmarynowy i z 
kwiatu pomarańczowego. Tę ostatnią metodę 
stosują podobno fabrykanci w Kolonii. 

W podręcznikach perfumeryjnych i cza- 
sopismach specjalnych napotykamy tysiące 
najróżnorodniejszych przepisów na wodę ko- 
lońską. 


Przeglądając je, napotykamy różne skład- 
niki, dodawane w rozmaitych proporcjach. 
Składniki te można podzielić na normalne 
i wprost zbyteczne. 

Do pierwszej kategorji zaliczyć można 
olejki: cytrynowy, bergamotowy, Bigarade, 
rozmarynowy, Petit-grain, ze skórek poma- 
rańczowych, z kwiatu pomarańczowego, goź- 
dzikowy, lawendowy, cynamonowy, różany, 
piżmo i ambrę, 

Do drugiej zaś: olejki geraniowy, ylang- 
ylang, jaśminowy, rezedowy, tymianowy, ce- 
drowy, kardamonowy, melisowy, paczulowy, 
sandalowy, dalej benzoes, korzeń fiołkowy, 
wanilia, balsamy tolutański i peruwiański, 
kwasy benzoesowy i octowy, eter octowy, 
woda migdałowa, następnie zioła, jak: piołun, 
majeranek, melisa, macierzanka, mięta, ty- 
mian, jagody jałowcowe, anyż, kminek, kar- 
damon, cynamon, gałki muszkatołowe, goź- 
dziki, korzenie dzięgla, kamfora it. p, Podob- 
ne dodatki odbierają wodzie kolońskiej właś- 
ciwy odświeżający zapach, 


. 


ROB LE TA KAR IM": 


Woda kolońska z czasem nabiera przy- 
jemniejsześo zapachu, to też niektórzy fabry- 
kanci z każdej przygotowanej partji odsta- 
wiają po kilka flaszek i kładą na nie odpo- 
wiednią datę. 


Tańsze gatunki wody można otrzymać 
przez dodanie większej ilości spirytusu, wody 
z kwiatu pomarańczowego lub różanej, na- 
stępne przefiltrowanie przez bibułę, na którą 
nasypuje się trochę maśnezji sproszkowanej. 


Wiadomo nam, że jeżeli wodę kolońską 
zmieszać z wodą, powstaje płyn mleczny, 
wskutek wydzielania się olejków w postaci 
bardzo drobnych kulek. Niekiedy do wody 
kolońskiej dodają nieco benzoesu, w celu 
zwiększenia tej własności, przytem woda ma 
nabierać zapachu i nie tak łatwo się ulatnia. 
Znane są jednakże wypadki, że do wody 
przygotowanej na słabym bardzo spirytusie 
i o małej zawartości olejków, fabrykanci do- 
dają octu ołowianego, w celu nadania jej 
własności dawania z wodą płynu mlecznego. 
To jednakże uważać należy za fałszowanie 
niebezpieczne dla zdrowia. 


W handlu znajdujemy setki gatunków 
wody kolońskiej, tak krajowej, jak zagranićz- 
nej, gdyż oprócz fabryk specjalnych w Kolo- 
nii, gdzie niektóre eszystują z górą dwa wie- 
ki, wyrabiają ją wszyscy fabrykanci perfum 
i kosmetyków, a każda ma swoich zwolenni- 
ków. 


Gdyby nas zapytano: która jest najlep- 
sza, znaleźlibyśmy się w trudnem położeniu, 
co odpowiedzieć i którą zalecić. Zdaniem 
naszem, należy zawsze dawać tu pierwszeń- 
stwo firmom poważnym. Nie każda jednakże 
woda przypada do gustu wybrednej publicz- 
ności: jedni poszukują wody z zapachem 
kwiatu pomarańczowego, inni tego zapachu 
nie znoszą, Zależnie od tego, czy do wody 
wchodzą drogie składniki, jak piżmo, olejek 
różany lub z kwiatu pomarańczowego, cena 
jej musi być bardzo różnorodną. 


W handlu rozróżniają wodę kolońską: 
pojedyńczą, podwójną, potrójną i poczwórną, 
względnie do mocy spirytusu i ilości doda- 
nych olejków. Prócz tego wymienić tu nale- 
ży t zw. wodę kolońską fryzjerską, której 
używają w razurach do mycia głowy i brody 
po strzyżeniu i goleniu, Woda taka sprzeda- 
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wana jest na wagę i składa się ze słabszego 
spirytusu i najtańszych olejków. Mniej solidni 
fabrykanci posługują się nawet przy jej wy- 
robie spirytusem drzewnym. Wreszcie woda 
kolońska kwiatowa różni się tylko tem od 
zwyczajnej, że zawiera około 107/, esencji, 
jak naprz. fiołkowej, bzowej, konwaliowej, 
heliotropowej i t. p. 


O wyborze środków przeciwpiegowych. 


Co się tyczy środków „na wygubienie" 
piegów, to jako najracjonalniejsze polecić 
należy takie, które, niszcząc piegi, nie wywo- 
łują jednocześnie zapalenia skóry i nie po- 
wodują w następstwie różnych wykwitów, w 
postaci pryszczów, chropowatości i t. p. 

Wpaść „z deszczu pod rynnę" — jest 
to perspektywa niezbyt ponętna. 

Dlatego też lepiej jest stosować środki, 
które działają wprawdzie nie tak energicznie 
i „odrazu" — ale za to powolniej i o wiele 
skuteczniej w tem znaczeniu, iż lepiej zapo- 
biegają recydywie, czyli nawrotom. 

Srodkiem takim jest krem Precioza, któ- 
ry zdobył już trwałe uznanie, jako preparat 
bardzo skuteczny. Gdy po systematycznem, 
mniej lub więcej dłuższem (zależnie od nasi- 
lenia piegów) stosowaniu, te „obrzydliwe” 
plamy już poznikają — wówczas, w celu zu- 
pełnego wybielenia cery, należy stosować 
przez czas pewien na noc preparat Juvenia 
Candida. Ewentualnie lekkie zaczerwienie- 
nie naskórka przy używaniu Preciozy da się 
bardzo łatwo usunąć przez zastosowanie 
Creme neutre, którego zadaniem jest łaśodze- 
nie zapalenia i zmiękczanie skóry. 


Odczyty z dziedziny mody, 
szyku i elegancji. 
L 


Linje mody. 
Linje mody opadają i wznoszą się, ścią- 
gają i rozszerzają się, wydymają się i zapa- 
dają; zaokrąglają się i stają rogate; to raz 


wklęsłe — to wypukłe, przybrawszy nową 
postać, czemprędzej odmieniają kształt na in- 
ny, który dawniej już miały, a i teraz Bóg 
wie, jak prędko napowrót przybiorą, | 

Bo nic niema nowego na ziemi, osobli- 
wie w dziedzinie mody — i co najśwież- 
sza wymyśli, to już matki, babki i prababki 
nasze przed nami odkryły. Zdaje się, że 
w pojawianiu i powtarzaniu się mód leży 
pewne ukryte prawo, które jak odpływ i przy- 
pływ morza przychodzi i odchodzi, zwraca- 
jąc uwagę wznoszeniem i opadaniem . linji, 
co warte jest bliższego wystudjowania, 

Nie trzeba tylko zagłębiać Się zbytecz- 
nie w linjach mody lub wyczytywać z nich 
jak z ukłądu rąk te tajemnice, jakich nie po- 
siadają, za przykładem pewnego Anglika, 
który upatrywał łączność narodowego nie- 
szczęścia i wydarzeń wstrząsających całym 
światem z tym faktem, że suknie kobiet 
przybierały formę wypukłą i rozszerzały się 
nad miarę, 

Podawał tu za przykład, że Jerzy III 
utracił kolonje Amerykańskie wówczas, gdy 
krynolina przybrała najszersze rozmiary,i że 
latami znaczniejszych klęsk nie dla samej 
Angli, były lata panowania krynoliny: 1820, 
1857, 1860, Dla Austrji zaś rok 1866, w któ- 
rym moda wiedeńska wyłącznie protegować 
zaczęła krynolinę, a dla Francji rok 1870, 
w którym uczyniono tamże nieszczęsną pró- 
bę wznowienia niekształtnej mody wydęcia 
sukien. 

Nie, tak daleko jak ten żartowniś nie 
pójdziemy, chociaż on nam w dalszym ciągu 
wykazuje, że wojna z Burami i jej początek 
nieszczęsny, a następnie pomyślny przebieg, 
stały w tajemniczym związku z okrzykiem 
trwogi: „Krynolina się zbliża!”, poczem na- 
stąpiło energiczne stłumienie tej obawy. 

Nie! tak daleko nie pójdziemy, pomimo, 
że ten żartobliwy pomysł łatwoby się dał za- 
stosować przy naszej obecnej modzie: ciasna 
spódnica, pozwalająca wnosić, że nadszedł 
czas zupełnego pokoju i narodowego dobro- 
bytu, ale która w licznych swych fałdach, na- 
dających jej pozór wązkości, kryje duże nig- 
bezpieczeństwo wojny. 

Godne jest uwagi, że mody naskis, ob- 
jawiają wprost przeciwną tendencję od kobie- 
cych. Tak, jak Bóg wie, dlaczego mężczyzna 
zapina surdut z lewej strony na prawą, gdy 
kobieta czyni to zawzse z prawej na lewą, 
tak też i co do długości i obszerności swego 
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ubrania, mężczyzna staje na przeciwnym krań- 
cu, niż kobieta, Czasy długich powłóczystych 
sukien—dla mężczyzn przyniosły zwycięstwo 
nad surdutem, a czasy wąskich opiętych spód- 
nic—przynoszą cbszerne w dzwon rozszerzo- 
ne ineksprimable mężczyzny. 

Linje mody są naturalnie najpiękniejsze 
wtedy, gdy stoją w harmonijnym do siebie 
stosunku i nie tylko do siebie, ale i do linii 
ciała noszącej je osoby. Niezawsze można na- 
wet powiedzieć, że w rzadkich tylko wypad- 
kach moda ma to na względzie, i gdy się po- 
równywa ubrania z lat i dziesiątków lat, to 
dochodzi się do przekonania, że wymyślano 
je dla istot o przeróżnych kształtach ciała. 
Raz jakoby dla osób potwornej objętości, in- 
nym razem dla takich, które się odznaczają 
uduchowioną bezcielesnością. | 

Dopiero co stan wysuwał się w górę pod 
sam gors, który jeszcze ku górze cisnął, to 
znów zniżał się po za obręb granicy, rozłą- 
czającj górną od dolnej części korpusu. Biod- 
ra, które przecie należą do nieruchomego ukła- 
du kostnego, giną niekiedy w wysoce tajemni- 
czy sposób, aby później zostały rażąco uwy- 
datnione, jak u bardzo kościstej wieśniaczki, 
a z tylu spódnica, dopiero opada gładko, ukry- 
wając purytańsko wstydliwie linje korpusu, to 
znów przylega tak opięto, ze odtwarza po mi- 
strzowsku kształty najbardziej ukryte, to znów 
obiera za ideał znany mięsień hottentotki i na- 
śladuje go z materji, włosia, lub obręczy. 

Krótko mówiąc, konserwator jakiego 
muzem przyszłości, któryby miał obowiązek 
odbudować postacie ludzkie z sukien naszej 
epoki, znalazłby się w nielada kłopocie i mu- 
siałby napewno zaniechać swego zadania, jako 
niedającego się wykonać. 

Mimo to wszystko, linja mody postępuje 
spokojnie, wskazaną sobie drogą, idzie da- 
lej, to ku górze, to ku dołowi, co wychodzi na 
jedno z wypowiedzianem zdaniem o harmonii 
w linjach, a co możnaby właściwiej nazwać wy- 
równaniem linji. Bo o tyle, o ile suknie stają 
się szersze, o tyle muszą być krótsze, Naprz. 
suknia na obręczach byłaby niemożliwą z tre- 
nem, a zbyt krótka spódnica jest szczytem 
brzydoty. 

Szerokość i wielkość bluzki czy stanika 
stosuje się naturalnie do linji stanu, która do 
niedawna modną była jak najgłębsza, gdy 
w r. 1810 dosięgała takiej wysokości, że do 
wyższego posunięcia jej przeszkadzało jedynie 
położenie ramion; gdyby nie to, byłybyśmy mo- 
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że doczekały mody, któraby nam krawat obró- 
ciła na pasek spódnicy. 

I właśnie teraz, gdy dosięsłyśmy najniż- 
szej linji stanu, będziemy zapewne zmuszone 
z nią się rozstać, bo okazuje się już silna 
tendencja ku górze, i może walka o linję roz- 
pocznie się śwałtowniej, niż kiedykolwiek, Ko- 
stjum Dyrektorjatu wysunie bezwątpienia o nie- 
pokojącej wysokości nadchodzącą linję stanu, 

Co do rękawów, to i one ulegają przemia- 
nom linji Raz są wązkie i przylegające—jak 
futerał parasola, to znów pozostają u góry wąz- 
kie, a poniżej rozszerzają się i wydłużają w spo- 
sób nieodpowiedni do długości ramienia, aby 
mogły maczać się we wszystkich sosach, na 
postrach każdego z miłych gości. To znowu 
pozostają wązkie u dołu a wzdymają się u gó- 
ry, w kształcie szyszki lub balonu i wiemy, że 
nie jeden sezon uświetniały podobne rękawy. 
Czasem niespodzianie posuną się w górę ra- 
mienia, pozostawiając je do połowy obnażone, 
i nie jest wyłączone, że staną się kiedy proste- 
mi naramiennikami. 

To samo dzieje się z kapeluszami. Cała 
przepaść dzieli dzisiejszego obwodu koła ka- 
pelusze od drobnych turbanów z r. 1819, lub 
od kapeluszów z r. 1860. A jeszcze nie do- 
sięśgłyśmy wielkości kapeluszy z r. 1887, Ale 
nie rozpaczajmy, dojdziemy i do tej miary, aby 
następnie powrócić ze skruchą do kapelusików 
kapotkowych, które matkom naszym tak mi- 
lutko były do twarzy. Z biegiem czasu, jeden 
tylko kapelusz rembrandtowski utrzymał się bez 
zmiany, ale i ten w przybraniu i założeniu brze- 
śów, uległ jak wszystko przemianie, tak jak 
najznakomitszy umysł czyni ustępstwa panują- 
cemu duchowi. 

Ręka w rękę ze zmianą mody kape- 
lusza idzie i szła zawsze fryzura, Setki i set- 
ki uczesań głowy pozostały, ale w ogólności 
uczesanie może pozostać modnem dziesięć do 
dwudziestu lat (rzecz niesłychana w królestwie 
mody!). Dziś jednakże, gdy pojawiło się tylu 
mistrzów sztuki czesania i współubiegających 
się w dziedzinie fryzury, tempo mody i na tem 
polu jest żwawsze, i pomału wchodzimy na 
drogę, której praśniemy—na drogę indywidu- 
alności. 


G 
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Przedwczesny uwiąd twarzy. 


Nie zawsze cera nasza jest odbiciem wie- 
ku, który dźwigamy na sobie. Jeżeli trudno by- 
wa, określić u mężczyzn wiek na zasadzie wy- 
glądu zewnętrznego, to płeć piękna pod tym 
względem nie daje nam prawie żadnego punk- 
tu oparcia. Gdy pewna część kobiet przedsta- 
wia nam obraz przedwczesnej starości, inne 
natomiast przez długie lata umieją zachować 
swój urok młodości. 


Czemu właściwie należy przypisać taką 
niesprawiedliwość i pozorną niekonsekwent- 
ność natury, która jednym nielitościwie każe 
więdnąć we wiośnie życia, gdy drugich nato- 
miast darzy hojnie swemi względami aż do 
późnej jesieni ich żywota? Czy winną bywa 
w tych razach natura, czy też przyczyn należy 
szukać w nas samych? 


Aby odpowiedzieć na te pytania, zwróć- 
my się przedewszystkiem do rozpatrzenia tych 
czynników, które zazwyczaj powodują zmiany 
w naszym wyglądzie zewnętrznym. 


Przedwczesny uwiąd twarzy zależnym jest 
od dwóch kategorji przyczyn. W pierw- 
szym rzędzie należy postawić tu cały szereg 
ujemnych warunków hygienicznych: wilgotny 
klimat, częste pozostawanie na powietrzu, pod 
promieniami słońca lub pod wpływem wiatrów 
i deszczów, nadużycie sportu, w rodzaju jazdy 
na rowerze, automobilu, polowania etc. Tutaj 
zaliczymy również używanie różnych szkodli- 
wych kosmetyków, nadających na razie pożą- 
dany skutek, lecz pozostawiających ujemne dla 
cery i zdrowia następstwa. 


Do drugiej kategorji czynników ujemnych 
należy zaliczyć cały szereg zmian fizjologicz- 
nych w naszym ustroju, a mianowicie różne 
stany chorobowe, a u kobiet głównie przed- 
wczesne t. zw. climacterium *). 


Następstwa pierwszej kategorji łatwo się 
dają usunąć, o ile utworzymy nowe warunki 
hygieniczne lub zastosujemy szereg środków 
kosmetyki dermatologicznej. Następstwa zaś 
drugiej kategorji mogą być usunięte, tylko po 
doprowadzeniu do normy stanu naszego orga- 
nizmu. 


Jak więc należy walczyć w każdym wy- 
padku przeciw objawom przedwczesnej staro- 
ści? Otóż garść wskazówek, któremi stale po- 


*) t. j. okres przekwitania płciowego. 
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sługiwać się radzimy naszym Czytelniczkom. Za- 
nim przystępuje się do szeregu odnośnych zabie- 
gów kosmetycznych, bezwarunkowo należy dać 
zbadać swój organizm pod względem zdrowia, 
niezależnie od tego, czy osoba interesowana 
czuje się zdrową lub chorą, albowiem niektóre 
choroby przebiegają w naszym organiźmie tak 
ukrycie, że tylko wprawne oko lekarza dojrzeć 
je zdoła. | tylko po tym wstępnym kroku 
można przystąpić do szeregu zabiegów kosme- 
tyki estetycznej. Te ześ panie, które, pomimo 
naszej rady, wolą rozpocząć zabiegi w kierun- 
ku odwrotnym, uprzedzamy, że, jeżeli po dłu- 
gich usiłowaniach cera twarzy jednak nie wra- 
ca do normy, skóra nie nabiera normalnej bar- 
wy i elastyczności, oczy zagłębione są w dal- 
szym ciągu a zmarszczki nie znikają, —szukać na- 
leży zawsze przyczyn w organiźmie: pomyślcie 
o waszem sercu, nerkach, narządach trawienia, 
organach płciowych i t. d., których nieprawi- 
dłowe funkcjonowanie stale zdradziecko rujnuje 
wasz organizm, znacząc na nim piętno przed- 
wczesnego uwiądu. 


GŁUPI JAKÓB. 


Komedja w 3 aktach P. RITTNERA. 


W teatrze im. Bogusławskiego została 
wznowiona świetna komedja Rittnera p. t. 
„Głupi Jakób*, Rittner należy do autorów, 
czyniących głębokie i niezatarte wrażenie. 
Rozumie on duszę ludzką, jej tajniki, jej u- 
padki i wzloty i tę bezkrwawą a bolesną 
tragedję, która tak często rozgrywa się wśród 
szarej codzienności życia. Pojmuje on te 
głębokie tęsknoty, których nic zaspokoić nie 
zdoła i szamotanie się duszy wśród mocnych 
prętów klatki, której realizm na imię. — Je- 
go komedja „Głupi Jakób” daje nam szmat 
życia ludzkiego — to co stanowi dużą jej 
zaletę i zaprzeczenia wszelkiej banalności 
jest brak w niej właściwego epilogu. Jest 
ona jak życie nieskończona — każdy z tych 
ludzi żyć będzie nadal ze swoją niedolą, z 
niezaspokojonym swoim pragnieniem; losu 
żadnego z nich nie jesteśmy pewni, możemy 
go tylko odśadywać tak, jak zresztą wiele 
rzeczy w życiu, ale wiemy, że nie czeka ich 
nic jasnego, że będzie im źle, i dlatego sztu- 
ka sprawia na nas smutne wrażenie. Bo źle 
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będzie Jakóbowi, którego szczerość i szla- 
chetność jest poczytywana za głupotę, który 
kocha swą żywiołową miłością przyrodę, wal- 
czy zwycięsko z mrozem i dziewczyną, jego 
uczucia niegodną, która sprzedaje się za pie- 
niądze. Źle będzie staremu szambelanowi, 
który tęskni za prawdziwą, bezinteresowną 
miłością i szukać jej chce u płochej ambit- 
nej dziewczyny, i źle wreszcie będzie Hani, 
marnującej swą bujną młodość u boku 
zgorzkniałego zdziwaczałego starca, i źle bę- 
dzie siostrze szambelana i wszystkim. Ci 
ludzie — jak to najczęściej bywa w życiu — 
sami sobie związują swój los, sami są twór- 
cami swej niedoli. Wielką wartość sztuki 
podniosła znakomicie niepospolita gra artys- 
tów, którzy duszą i ciałem wcielili się w po- 
stacie przez siebie odtwarzane. Kamiński z 
niezrównanym artyzmem przedstawił nam 
typ starca, który mimo pozorów chciwości 
i skąpstwa pragnie prawdziwego uczucia, a 
znajduje tylko blichtr i obłudę, i skarży się, 
że go własna ziemia nie kocha, choć był dla 
niej dobrym synem, a którego gniewa wszyst- 
ko co młode, radosne i silne, a co jest jego 
antytezą, 

Tak pojęty i odtworzony przez świet- 
nego artystę szambelan wzbudzał w nas u- 
czucie grozy i jakiegoś wielkiego serdeczne- 
go współczucia, Jaracz odegrał „Głupiego 
Jakóba" Z wielką siłą wyrazu i prawdą, wy- 
kazał duże zrozumienie swej roli. Brydziń- 
ska dała dobrze pojętą i ładnie wycieniowa- 
ną postać Hani, bardzo silną w wyrazie była 
Mogilnicka, choć stworzyła typ może tro- 
szeczkę przejaskrawiony. Bardzo dobrą by- 
ła w swej krótkiej roli matki Jakóba 
p. Kozłowska jak również panowie Krze- 
wiński, Różański, Zieliński i Zdzitowiecki. 
Wspólny wysiłek artystów sprawił, że ko- 
medja „Głupi Jakób* może stać się perłą 
obecnego sezonu i na długo zdobyć sobie 


wielkie powodzenie. 
Zr a, 


Pan naczelnik... to ja. 
Teatr Letni. 


Wszedł z powrotem na afisz „Pan Na- 
czelnik", „Pan naczelnik... to ja — Fertner" 
— mówi do publiczności miły pan dyrektor. 
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Rzucił swą złotą kulę dobrego humoru i bieg- 
nie za nią rozbawiony widz, rad że uczciwie 
uśmiać się może, że beztrosknie spędza wie- 
czór w niefrasobliwej atmosferze lekkiej sztu- 
ki, a jednak sztuki. 

Nasi dostojni krytycy szukają w teatrze 
literatury i najczęściej tylko literatury, wy- 
konawców klepią na polską modłę po ramie- 
niu, załatwiając się z tym protekcyjnym ba- 
lastem w kilku śmigłych zdaniach, które dla 
wygody mogłyby być śmiało kopjowane z po- 
przednich krytyk, jako zdawkowy frazes tak- 
że „na premjerę dzisiejszą”, 

Trudno na koniku bieśunowym wyjeż- 
dżać w turniejowe szranki w obronie honoru 
„Pana Naczelnika", trudno „przepieprzać” 
skromny feljeton pieprzem poufałej polemiki, 
ale wolno nam z własnego kącika patrzyć na 
scenę i widzieć walory sztuki nie z punktu 
literackiego, ale np. wyłącznie z teatralnego 
i z tego punktu, który jest dla każdego widza 
dostępny, jako owoc indywidualnego prze- 
trawienia sztuki, 

Wychodząc z tego założenia, chcemy 
widzieć tylko artystów i to wszystko, co ich 
gra nam daje. A więc zapomnimy o autorze 
scenarjusza, zaś obserwować będziemy tylko 
autora scenicznych efektów, a więc w danym 
wypadku Fertnera. 

Sprawiedliwość każe przyznać, że tam, 
gdzie gra Fertner, nigdy nie przemawia autor, 
tylko ten artysta, bo umie on wszystkie ner- 
wy sztuki wcielić we własną rolę, umie in- 
tencjom autora nadać swój specyficzny ton, 
który publiczności się udziela bez żadnych 
wątpliwości, że inne ma intencje autor, czyli 
właściwym autorem w stosunku do publicz- 
ności jest Fertner. Dalecy więc jesteśmy od 
tego, aby przypuszczać, że Fertner jest dob- 
rym odtwórcą, ale śmiało twierdzimy, że jest 
doskonałym aktorem, dla którego szablon nie 
istnieje, który. publiczności daje wspaniałe 
przeżycia sceniczne, daje przez to więcej, 
niż daje autor, 

„Pan naczelnik.. to ja!” — Któż jest 
tym naczelnikiem? Miły, typ franta równie 
dobrze znany w Paryżu, jak i w Warszawie. 

Płata figle na lewo i prawo, potrafi wył- 
gać się z każdej sytuacji, zręcznie odeprzeć 
ciosy, które mu niesie przypadek, i świżdże 
sobie na wszystko. Bawi więc publiczność, 
rozsiewa aktualne koncepty i jest szczery, 
gdy mówi: „Nie mam pojęcia, jak wygląda 
raj, ale ta stacja jest wymarzonym rajem! 
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Stacja jak aksamit", Istotnie — czego trzeba 
więcej do śmiechu i oklasków: wjeżdża po- 
ciąg na scenę, świźdże, sapie, parska, biegają 
konduktorzy, ruch stacyjny się ożywia i na 
dodatek... kapitalnym naczelnikiem stacji jest 
Fertner. 


Bawi więc się publiczność (lepiej jak na 
„Ptaku”), Gdyby Fertner łaskotał publiczność 
tylko w miejsca pobudzające do śmiechu, nie 
mówilibyśmy o sztuce, ale jego gra powoduje 
śmiech, jako produkt wtórny, a pierwsze 
miejsce zajmuje to, co tak podziwiamy i jest 
nieuchwytne, czyli to wszystko, co daje wy- 
soka kultura duchowa artysty. Fertner po- 
trafi z nieokrzesanych brył humoru wydobyć 
subtelny pierwiastek artyzmu, który w widzu 
wytwarza nastrój, niepozwalający nurzać się 
w brutalnościach życia, ale odciągający po- 
nętną siłą śmiechu ducha widza w sferę in- 
nych pojęć, innych uczuć, niż te, które wła- 
dają człowiekiem poza teatrem, lub w chwili, 
śdy spada kurtyna. 

Literatury mamy dość poza teatrem, po 
co więc teatr zaśwaźdżać literaturą. Nie- 
chaj więc będzie sobie „panem naczelnikiem” 
Fertner, tembardziej, że ma naczelnikowski 
tupet i maniery, a te cechy łatwo zjednywu- 
ją zwolenników nawet w teatrze. Mamy po- 
dobno więcej literatów, niź widzów teatral- 
nych, wyjdzie więc nam na korzyść Fertne- 
rowska dyktatura, a literaturze nie zaszkodzi 
jeden uszczknięty chaber. 

Wiwat pan naczelnik ! 

Zrz. 


„Polacy w Ameryce” im $in. 
„Wściekły rywal“ potett. 


Stosunkowo ożywioną dyskusję prowa- 
dzono i nawet w dalszym ciągu ona trwa 
na temat teatru popularnego. Prawie jedno- 
głośnie zdecydowano, że teatr popularny po- 
winien mieć odpowiednio dobrany repertuar, 
składający się z pereł i perełek rodzimej 
i zagranicznej twórczości. Wróżono również, 
że z chwilą opanowania sceny popularnej 
przez klasyków, zapełni się widownia po 
brzegi, teatr zaleje publiczność, gdyż tego 
wymaga duch czasu. Szlachetny pojedynek 
o teatr im. Bogusławskiego, który ma być 
koroną wszystkich polskich teatrów popu- 
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larnych, przybiera nową i ożywioną fazę. 
Co będzie — przyszłość pokaże, ale już dzi- 
siaj trzeba się dość pesymistycznie patrzeć 
na wielkie projekty, i przepowiednie oceniać 
jedynie z punktu retorycznego, 

Istnieją wszak w Warszawie dwa teatry, 
które inaczej, jak popularnemi nazwać nie 
można: są to teatr im. Fredry i „Popularny”. 
Obserwując bliżej ich działalność i frekwen- 
cję, dojść możnaby do absurdalnych wnio- 
sków, gdyby repertuar uniezależnić od pu- 
bliczności. Teatr, jak i każda organizacja 
żyjąca, ma swą przyszłość. Nie znaczy to 
jednak, aby niszczyć instytucje teatralne je- 
dynie dlatego, aby propagować wielkie hasła, 
rozprzestrzeniać na masy wielką twórczość, 
gdy tymczasem poziom kulturalny społeczeń- 
stwa jest tak odległy od poziomu wielkiej 
sztuki, że samo określenie sztuka jest nao- 
śół wyrażeniem zupełnie niezrozumiałym. 
Najbliższą metą powinno być zdobycie pu- 
bliczności teatralnej, którą należałoby we 
właściwym kierunku uświadomić, a dopiero 
wtedy niech zabierają głos na scenie nasi 
i obcy klasycy. 

Teatr im. Fredry i „Popularny” miesz- 
czą się w odrębnych dzielnicach, liczyć mo- 
gą na różniącą się poczuciem kulturalnym 
publiczność, a jednak oba teatry są pełne, 
gdy idzie rzecz niewybredna, lekka a dowcipna. 

Teatr im. Fredry robił dość ciekawe 
eksperymenty repertuarowe, jednak kasa zmu- 
siła dyrekcję do tego, że na afiszu są „Pola- 
cy w Ameryce". Podobną drogę przebył 
dyrektor Gozdawa-Wiechecki ze swym ze- 
społem i w rezultacie bawi publiczność 
„wściekłemi rywalami”, 

Trzeba się jednak pogodzić z tym fak- 
tem, i dążyć do tego, aby przez ogólne przy- 
gotowanie kulturalne całego społeczeństwa 
popierać twórczość teatralną, i to będzie 
przyszłością teatru. — Traktować teatr, jako 
wyodrębnioną z życia duchowego instytucję 
się nie godzi. Snujmy mądre projekty, lecz 
nie zaprzeczajmy rzeczywistości dla ładnych 
urojeń. 

Niech gra teatr im, Fredry, „Popularny" 
swe wodewile i komedyjki, i wiele innych 
teatrów niech powstaje, niech walczą o pu- 
bliczność, gdyż tylko tym sposobem rozmo- 
wa o teatrze popularnym będzie miała swe 
znaczenie i osąśnąć zamierzony skutek. 


W. 
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H. CZERWIŃSKI. — Kobiety zazdroszczą pani... — rozpo- 

a rę! 1 | czął Ryszard. 
J (iebię nisy me zdradzę — (Czego?! Powodzenia może? — roze- 


Rena opuściła zasłonę i cała roznegliżowa- 
na ułożyła się na sofie, opierając swą kształtną 
i piękną główkę na cudnie wyhaftowanych po- 
duszeczkach. Na jednej z nich wyhaftowany 
amorek strzelał na wszystkie strony swemi lu~ 
bieżnemi ślepientami... i na swą panią się pa- 
trzał... Na świecie spiekota i żar męczyły i pa- 
stwiły się nad każdą istotą ludzką. A Rena nie 
znosi tego piekielnego skwaru. Chce leżeć, leżeć 
i nic nie myśleć. Leżeć. Ręce za tył zarzuciw- 
szy, przeciąga się. Jak leniuszek, jak śpioszek. 
Sama jedna jest na letnisku. Towarzystwo ją 
bawi i zajmuje. Zajmuje się jedną nią właści- 
wie: jest młoda, piękna i uchodzi za najponęt- 
niejszą z kobiet. Tak się o niej wyraził pan 
Ryszard, który wczoraj na polanie tak kusząco 
zabiegał o nią. | gdy do tańca ją prosił, cały 
w nią zapatrzony mówił: 

— Z rozkoszą tańczę z panią! Pani jest... 
najponętniejszą z dam. Ja dla pani tu jestem. 
Pani ma specjalny urok. Pani coś ma w sobie 
specjalnie kuszącego... 

Wyrwała się z jego objęć i usiadła na pniu. 
Męczyły ją pląsy. Włosy zgarnęła z czoła, przej- 
rzała się w minjaturowem |lustereczku, zlekka 
się uśmiechnęła i rzekła: 

— Takie piekielne gorąco!.. Nie mogę tań- 
czyć. Chciałabym tylko odpoczywać, odpoczy- 
wać bez końca. Czy pan niema wrażenia, że taki 
odpoczynek na wsi jest konieczny... 

Pan Ryszard, którego w tej chwili jakaś 
pani chciała zagadać, odezwał się: 

— Ja mam wrażenie, że Pani się nie bawi 
w naszym gronie... że nudno pani. Że o czemś 
myśli pani, albo... o kimś. O mężu naturalnie, że 
o mężu! Jakże-by inaczej? Każda cnotliwa mę- 
żateczka na wsi myśli tylko o mężu... 

— Może tak, a może nie...—odpowiedziała 
filuternie Rena. 

— | dlatego, że pani nie wie, czy „tak”, 
czy „nie” ogarnęło panią zmęczenie, takie przy- 
jemne zmęczenie... Czy zgadłem?—zapytał Ry- 
szard. 

— Może tak, a może nie... znów z miłym 
uśmieszkiem na ustach odrzekła Rena. 

Pan Ryszard pomógł jej się podnieść i ra- 
zem oboje wolnym krokiem oddalili się niepo- 
strzeżeni przez roztańcowane i rozchichotane 
towarzystwo. A las pachniał. Cudowny, sosno- 
wy, gęsty las... Wśród wysokich drzew wydawali 
się mali i niewidoczni. 


śmiała się Rena. To takie szare, tanie, zwykłe... 
Każda kobieta, jeżeli chce, ma powodzenie. 
Każda kobieta jest inna w swoim rodzaju, a 
wszystkie razem... 

— Są pięknymi tworami natury — patoso- 
wał Ryszard — a pani, pani Reno, jest najpięk- 
niejszym wzorem. Kobiety zazdroszczą pani... 
Mówią, że pani ma w sobie jakiś zmysłowy urok, 
który wabi i nęci... Pani jest najponętniejsza... 

— Pan wciąż i stale powtarza jedno i to 
samo! — Nieco zagniewana wyrecytowała pani 
Rena. Do czegóż więc Pan zdąża? — śmiało 
spojrzała mu w oczy. 

Pan Ryszard onieśmielony i zażenowany, 
a jednocześnie zachwycony tym boskim spojrze- 
niem, które wżarła weń, odezwał się: 

— Ja... ja... ależ Pani Reno... jeżeliby mi 
wolno było, powiedziałbym, że jestem zakochany 
w pani... 

— Ho, ho... aż tyle... — śmiejąc się, od- 
powiedziała pani Rena, która w tej chwili zro- 
biła ruch ręką, jakgdyby chciała powiedzieć: 
przestań Pan, przestań... dość, dość... 

Pan Ryszard pochwycił rączkę pięknej pani 
i złożył na niej płomienny pocałunek. 

— No, panie Ryszardzie... No... Pan na- 
prawdę... rozbałamucona nieco wyrwała rękę 
z rozrzażonych ust. Pan jest jeszcze bardzo 
młody! — tonem poważnym powiedziała pani 
Rena. 

— Tak jak Pani! — odezwał się pan Ry- 
szard. — Oboje więc jesteśmy młodzi. A cóż 
może być powabniejszego ponad młodość. Mło- 
dość ma w sobie krasę, urok, płomień i miłość. 

— Ale ja... Ja mam męża! — zalotnie od- 
rzekła pani Rena, pogroziwszy mu paluszkiem... 
Niech się pan nie zapomina... 

— Właśnie, właśnie dlatego że pani ma 
męża, właśnie dlatego, że pani jest mężatką — 
zapalił się Ryszard — właśnie dlatego powinna 
pani cenić każdy zew miłosny, każdy żywszy, 
gorętszy odruch młodości, której pani ma w sobie 
więcej niż każda inna niewiasta... Pani młodość 
jest jak róża wiecznie kwitnąca... 

— To pan mnie naprawdę kocha? — za- 
pytała żartobliwie pani Rena. A ja myślałam, że 
pan tylko... tak, jak zwykle, tak jak na wsi.. 
taki flircik... 

— Pani żartuje, ja wiem, że pani żartuje— 
rzekł Ryszard. Ale ja nawet panią za tę żarto- 
bliwość kocham. Ja bym tę żartobliwość rozca- 
łował w Pani... 
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— Pan jest ċiekawy! odezwała się Rena. 
A czy pan wie, że takie, jak pan nazywa 
„rozcałowanie” równałoby się... zdradzie... ja 
przecież mam męża..., młodego, pięknego... I pan 
jest... młody i piękny... 

— Dziękuję pani za tak łaskawy komple- 
met — odwdzięczył się pan Ryszard — pani 
jest okrutna... 

— Tak jak pan! — odrzekła Rena. 

— Dlaczego? Dlaczego? — zapytał pan Ry- 
szard. 

— Pan chce... pan szuka... — zdrady! — 
powiedziała głosem przyciszonym, drżącym pani 
Rena. 

Ryszard ucałował rączki pani Reny na znak, 
że prosi ją o przebaczenie. 

W tem wszakże wycałowaniu rączek był 
również dowód wdzięczności za wszystko, co 
dlań uczyniła: za rozmowę z nim, za uśmiech, 
za żart, za flirt. Za to wszystko był jej wdzię- 
czny. Kochał, naprawdę ją kochał. Czy ta mi- 
łość była rezultatem „sezonowych” letnich wra- 
żeń, czy też wypływała z uczuć, naprawdę ide- 
alnych i intymnych — trudno orzec. Dość, że 
kochał ją. Od pierwszego zrazu dnia, gdy zaczął 
korzystać z urlopu na wsi i gdy poznał panią 
Renę — nie odstępował jej ani na krok. Cho- 
dził za nią, jak cień. Szukał ją, gonił za nią. 

Ona, ona tylko ona! 

— Więc mówiła pani o zdradzie? — roz- 
począł przez moment przerwaną rozmowę. Pani 
sobie wyobraża zdradę, jako coś strasznego, 
nieprawdaż? Tak rozumują mieszczanki... A pani 
wszak jest... Widzi pani pojęcie zdrady jest roz- 
ciągłe i bardzo bardzo subtelne... 

— Co pan chce przez to powiedzieć — 
zapytała Rena. 

— Że zdrada nie jest bynajmniej czynem 
strasznym i że bynajmniej na potępienie nie za- 
sługuje... zależy tylko jak kto ją rozumie i w ja- 
kich okolicznościach zjawia i przejawia się... Je- 
żeli jest to wynik tych utajonych tchnień serca, 
jeżeli to następstwo ślubowania dusz, w których 
goreje łuczywo miłosne -- to nie zdrada... To 
miłość, prawdziwa miłość. Jeżeli to brutalny, 
zwierzęcy epilog, gwoli zaspokojenia zmysłowych, 
dzikich, nieokiełzanych zachcianek—to zdrada, 
zdrada... Miłość nie wie co to zdrada. Nie pyta 
o nic i o nic nie dba. O żadne komunały fili- 
stersko-mieszczańskie. O żadne formy... — pe- 
rorował Ryszard. 

— Więc zdaniem pana, zdrada nie jest 
straszną? — zapytała nieśmiało Rena. 

— Jeżeli z miłości poczęta, z prawdziwej, 
niekłamanej, młodej i wrzącej — to nie — tłu- 
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maczył Ryszard i w tej chwili kontynuował. — 
Czytałem raz strasznie niemoralną rzecz pióra 
włoskiego grzesznika, zresztą utalentowanego 
wielce pisarza Piotra Arretino: „Żywot swawol- 
nych mężatek”. Te oto wszystkie mężatki, albo 
mężoposiadaczki, jak mój przyjaciel zwie, przed- 
stawione przez Arretino, to są naprawdę, kobie- 
ty, rozmiłowane w zdradzie: chore, bezwstydnie 
zmysłowe, szalone kobiety. Gotowe na ołtarzu 
chuci, poświęcić wszystko, co posiadają. Duszę, 
ciało, męża, dzieci, obowiązki. Słowem wszystko, 
wszystko, byle znależć się w objęciach upatrzo-= 
nego samca, który podziałał na ich system zmys- 
łowy. Tam, tam jest zawodowa zdrada. Jest tam 
jedna, szczególnie cyniczna kobieta. Na widok 
księdza, w którym jako w mocnym typie, zako- 
chała się, symuluje chorobę. Symuluje stan cięż- 
ki i potrzebę rozgrzeszenia. Udaje że już, już 
kona... Przy łożu chorej czuwa lekarz, który nie 
może zrozumieć podobnego stanu choroby. 
Wreszcie zjawia się upragniony ksiądz... Na jego 
widok chorej wracają siły... Lekarz zdziwiony 
odstępuje. Chora i ksiądz zostają... Sami. We 
dwoje... rozgrzeszenie nastąpiło. Cud... Wyzdro- 
wiała. Mąż uszczęśliwiony. Medyk kiwa głową... 
Ona gra komedję dalej... Widzi pani, pani Reno, 
to jest zdrada, zawodowa zdrada... Ale tam, 
gdzie jest miłość... 

— Dość, dość na dziś! — odpowiedziała 
Rena — pan mnie zdenerwował... Ten pański 
Piotr Arretino? to szaleniec i pan, panie Ry- 
szardzie, także... Ja... ja przecież pana nie ko- 
cham, mimo żeś młody, piękny i najponętniejszy 
z panów w willi... Ja z panem bardzo lubię 
rozmawiać, tylko rozmawiać... Ja mojego męża 
kocham i nigdy go nie zdradzę!.. 

— A ja panią kocham za tę szczerość pa- 


ni i także nigdy panią nie zdradzę... — W tym 
samym tonie odpowiedział pan Ryszard. — Ko- 
cham panią, pani Reno. Kocham oczy, usta pani, 
rączki pani... 


Porwał jej ręce gorąco i z całych sił cało- 
wał... Rena wydostała się z jego objęć i szybko 
szła w kierunku willi... Na świecie żar, piekielny 
żar... A las pachniał. Cudowny, sosnowy, gęsty las... 

Rena chciałaby tak leżeć na sofie do nie- 
skończoności... Jeszcze brzmi jej w uszach ciep- 
ły głos Ryszarda. Jego słowa miłosne. Jeszcze 
czuje na rękach żar pocałunków jego. Ładny 
chłopak! Leży teraz i rozmyśla... Pan mąż zo- 
stawił ją samą jedną... Stefan, wielki przemys- 
łowiec, niema czasu na ciągłe odwiedziny i na 
stały pobyt na wsi. Odwiedza ją co pewien 
czas. Jest sama... Las piękny, cudny... Mężczyź- 
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ni się w niej kochają. Pan Ryszard szaleje... Nie 
jedna by już, na nic ' literalnie nie zaważając, 
rozwarła swe ramiona — i... 

— Nie, nie! nie uczynię tego! Stef jest 
młody i piękny... Utuliła się w puszystej podu- 
szecze... 

Pieści się w objęciach Amorka i szepce: 

— Ja Ciebie nigdy nie zdradzę! 

— A Amorek strzela na wszystkie strony 
oczkami... Kusi, woła i mani... Jak Amorek, jak 
miłość... 

Rena zasnęła... Śpi. Śni teraz sen o szczę- 
ściu.. Sen miłości prawdziwej, nieskalanej... 
Przez zapuszczoną zasłonę wdziera się Satyr 
i chichoce... Miłość ?!... he! he! hel... 

Pani Rena śpi... 

Pan Stefan miał dziś wsiąść w pociąg 
i pojechać do żony. Nie widział jej tyle dni... 
Więc jedzie dziś... dopiero to objęcia, uściski... 
Siedzi teraz w fotelu swoim i rozmyśla... 
„Jechać czy nie jechać? Ta nowo zaanga- 
żowana maszynistka i stenografistka Lili dziw- 
nie nań podziałała... Szczególnie teraz, kiedy 
jest sam jeden.. Żona na wsi. Pewnie rozkosz- 
nie się bawi... Jest młoda i piękna. Bawi się, 
zapewne... 

— Bawi się — rozmyśla pan Stefan i, 
puszczając kłęby dymu, wywodził dalej. — Jeżeli 
się bawi, to przecież nie tak jak dzieci... Może 
się w niej kto zakochał... Spotykają się, całują... 
tak, tak! Ona mnie zdradzal... Zerwał się z fote- 
lu i szedł tam i napowrót dużemi krokami po ga- 
binecie swoim. Stanął chwilę przy oknie i zapa- 
trzył się w jakowąś dal... Widział Renę w uścis- 
ku miłosnym z Ryszardem... Zdradza, jawnie go 
zdradza... 

Nagle poczuł, że za plecami ktoś mu sta- 
nął... że ktoś mu coś do ucha szepce... To Lili 
wkradła się cichutko, niedostrzegalnie do gabi- 
netu swego szefa. Na chwilę, na moment, na 
niewinny flircik... 

— Ach, to pani?... Lili... No, wie pani, tak 
się przelękłem!.. — odezwał się Stefan. 

— A to ja, ja właśnie ja, Lili, niegrzeczna, 
niedobra, która swego srogiego pana Szefa stra- 
szy w biały dzień... — Dzwięcznie i kokieteryj- 
nie zaszczebiotała. 

— Pani jest rozkoszna, naprawdę, roz- 
koszna! Ja panią... —Stefan nie dokończył, lekko 
pociągnął ją do siebie, jak cienki jedwabny sznu- 
reczek, skrył ją za firankę i wycałował... 

— Kocham cię! — powiedział Stefan. 

— | ja też! — wyszeptała Lili. 

Oboje byli rozpromienieni. Nagle — drzwi 
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skrzypnęły... wszedł woźny z listami... Spojrzał, 
odwrócił się i roześmiał... 

— He, hi, hi... 

Lili cicho, cichuteńko wysunęła się do biu- 
ra... Jak gdyby nigdy nic... 

Na świecie żar i spiekota... Gorące, cu- 
downe usta... 

Stefan siadł na fotelu i nerwowo, nie wy- 
puszczając fajki z ust, puszczał kłęby dymu... 

— Dziś pojadę do niej... Pojadę! — Pla- 
nuje — jestem przekonany, że mnie zdradza... 
Jestem tego pewien! Nie zniosę tego, nie zniosę... 

Spotkał się z Lili na kawie... Rozmowa, 
flirt, jakiś wylew uczuć miłosnych... I nagle nie- 
złomne postanowienie: Dziś jedzie do Reny. Ją 
kocha, tylko ją, Renę. Lili — to tylko odruch 
nerwowy. To tylko przelotny szał. Przebłysk... 
Rena jest piękna... Mężczyzni szaleją za nią... 
Uchodzi za najponętniejszą z kobiet. Jedzie, 
jedzie do niej... Lili słodko się uśmiecha. - Cza- 
ruje, kusi i wabi... Pozegnał się z Lili i wsiadł 
w pociąg. 

— Nie, nie! ja ciebie nigdy nie zdradzę! 
szepce Stefan... 

Już by chciał widzieć ją, Renę. Chciałby 
ją mieć w swych objęciach. Cieszyć i radować 
się nią. Pociąg pędzi co tchu... Gna naprzód. 
Do niej, do Reny... 

A Lili słodko, tak słodko się uśmiecha... 
Tak rozkosznie całuje! Syczy, gwiżdże lokomo- 
tywa... wreszcie kres... 


Przytuliła się do Amorka i śpi... Śni jej się 
Ryszard... Ona tak lubi jego głos dzwięczny 
i miłosny... Czuje że sił jej nie starczy i pod 
naporem wrażeń, jakich doznaje, powie mu, że go 
kocha... Kocha go! Nie wie, czy szał to, czy miłość... 

Stefan zakradł się do sypialni... Na palcach 
zbliżył się do Reny. Sama, sama jedna... Więc 
jest mi wierna... Jest piękna jak była... Przypad- 
nie teraz do niej i nogi jej wycałuje... Ją kocha, 
tylko ją! Lili — to chwila, to przelotna chwila... 

Rena odćzuła lekki dotyk... Przabudziła się, 
jak rozkapryszone dziecko... Oczy przetarła! To 
on, Stefan! Piękny i młody. Zawisła mu naszyji 
i krzyknęła: 


Nie! — nie! ja ciebie nigdy nie zdradżę!... 
Spletli się oboje w nierozerwalny uścisk 
miłosny. 


Las pachniał. Piękny, sosnowy, gęsty las 
potrząsał drzewami... Jakiś lekki, chłodny wie- 
trzyk muskał twarze... 

Za oknem, poprzez zapuszczoną zasłonę, 
ukazał swe oblicze satyr i Śmiał się... 

Hi, hi, hi... 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


MATRYMONIALNE. 


Prace zaofiarowane. 


l nteligentne panie i pa- 
nienki znajdą intratne 
zajęcie. Zgłoszenia oso- 
biste Administracja „Ko- 
biety” Żelazna 75, m. 8. 
w godz. 12—2. 


Poszukiwane lokale. 


E legancko umeblowa- 
nego pokju z niekrę- 
pującem wejściein, moż- 
liwie z telefonem, w oko- 
licy ulicy Chłodnej i Że- 
laznej— poszukuję. Ofer- 


ty sub. „Dobre warunki” 


do Administracji „Kobie- 


O bywatel ziemski, ofi- 
cer ułanów, lat 30, 
nawiąże korespondencję 
w celu matrymonjalnym 
z panną do lat 25 ze 
sfer ziemiańskich. Ano- 
nimy do kosza. Łaskawe 
ofeity wraz z fotografją 


M łody człowiek (lat 22) 
poszukuje znajomoś- 
ci z elegancką brunetką 
w celu towarzysko—ma- 
trymonjalnym. Dyskrecja 
zapewniona, Oferty z fo- 
tografją do Administracji 
„Kobiety* Żelazna 75 m. 


Poczta Augustów, skrzyn- 8. sub. „Cel poważny“. 
ka pocztowa Ne 34. 


„V A R S AVIA” NOWY ŚWIAT 


Nr 19. 
Największe kino stolicy = = Jedyne chłodne miejsce. 


Wyświetla obrazy pierwszorzędnych firm krajowych i ERA 
ZW SERIE = 


ERA ee POLSKI“ 


UBECA zk 
DWUTYGODNIK, POŚWIĘCONY MYŚLI i PRACY. 
Redakcja i Administracj a Złota 37, m. 7.4 Telefon 33-14. 
Konto w P.K.O. 9072. ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


SARE GDA ETOAR 


Wielkopolska Agencja Reklamy 


WŁAŚĆ: „BRATNIA POMOC” TOW. STUD. UNIW. POZN. TOW. ZAP. 
Filja w Warszawie, ul. Kopernika 15—15. Telefon 209-68. 


Oddział Ill-ci wydawnictw i robót graficznych. 
ul. Żelazna 75—8. Telefon 508-03. 


Przyjmuje ogłoszenia do wszelkich wydawnictw świata po cenach oryginalnych. Wykonywuje wszelkie za- 
mówienia w zakres robót graficznych wchodzące. Przeprowadza kampanje reklamowe.  Załatwia zlecenia rekla- 


mowe jadnorazowe i stałe. 
REKLAMA POCZTOWA, 


A E R O ją R E K L A M A REKLAMA w DOROZKACH 


Wydawnictwo olbrzymiej Polsko-Gdańskiej księgi Adresowo-Handlowej „G L OBU S* 
W [-szem wydaniu 1923 r. w 1500-set grupach branżowych podano 70,000 adresów firm. 


INFORMACJE KAwvLOWE W” "KIEGO RODZAJU GRATIS. 
RYSUNKI. ===P"' 7, KLISZE. 


ty* Zelazna 75, m. 8. 
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=ZĄz z 
ZNETDZSCI 


Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca. 


PIG UESPTAADIPEFASA 
OHIPCTADUESEAAC 


EE 


Spółka Zdemobilizowanych Podoficerów 


"Zakłady 
Elektrotechniczne T O G N g w 39 Stefan Gniadkowski 


Warszawa, Żelazna 75-8. :: Tel. 508-03. 


Instalacje z połączeniem do sieci Miejskiej oraz Instalacje prądów 
— — — słabych, silnych i wysokiego napięcia. — — — 
CENY NIZKIE. Z NA RATY. 
PE 


PO" >>> 


żony, matki, siostry i narzeczone! 


Gdziekolwiek jesteście i cokolwiek robicie, pamiętajcie 


o jednym, że tylko „Głos Rezerwisty" 


iękne 
anie 


i 

ki broni interesów waszych drogich mężów, braci i... narze- 

anienki: czonych. Nakłaniajcie ich więc do czytania prenumero- 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA wania i rozpo- 


Warszawa, Żelazna 75, m. 8. _ wszechniania „G to S u R ezer w i S ty“ 


Telefon 508-03. 
TE ara NN A 
Magazyn Bielizny i Konfekcji Męskiej 


oraz fabryczny skład 


srobów pończoszniczo-trykotowych 


„MARYWIL” 


Warszawa, Żelazna 75 (przy bramie) 
| TERTU MESS FHM ZWZ POER 


MOM POSO ON. 


Kupon niniejszy wraz z No pisma należy zachować. 

Okazicielka niniejszego kuponu, wraz z takimże kuponem w numerze 7 „KOBIETY* 
otrzyma w magazynach perfumeryjno-kosmetycznych W. Paszkowskiego (Marszałkowska 109, 
róg Chmielnej i Nowo-Senatorska 2) zupełnie darmo jeden z preparatów kosmetycznych 
„MIRACULUM“ D-ra Lustra, do pielęgnowania cery twarzy, rąk, ciała i włosów— podług wyboru. 

Kupon niniejszy ważny jest wraz z kvponem“w Nr. 7 „KOBIETY“ do dn. 30 sierpnia 
r. b. Bez Ne 6 i 7 „KOBIETY“ kupony są nieważne. 


ui 


* 


Redaktor i Wydawca Jerzy Wyrwicz-Mun gakłady Graficzne „GLORIA” Solna 9. 
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